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Przearśt polityczny u  Rosji.
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Aleksandrowicza.
K O PEN H A G A , 19 m arca , (BTW .) 

Oo A gencji R itzau  d o n o szą  z  P io tro -

fro d u  p o d  d a tą  w c z o ra js z ą : W .
is M icha ł A le k san d ro w icz  w ydal 

n a s tę p u ją c ą  p ro k la m a c ję : Z w oli 
k r a ta  m ego w łożone zosta ło  n a  m nie 
a ie z w )k le  c ię ż k ie  za d an ie , «. m ia 
■ ow icie p rz e k a z a n y  m i z o s ta ł tron  
c e sa rsk i, i  to  w  chw ili te j trudne j, 
p o d c z as  trw a n ia  wojny, k tó ra  n ie  
m a  ró w n e j so b ie  w  h is to rji, o raz  
podczas  w ie lk ic h  z a b u rz e ń  w p a ń ­
stw ie . P ro w ad zo n y  tąż  sa m ą  m yślą , 
k tó ra  cały  n a ró d  ro sy jsk i p rz e n ik a , 
a m ianow ic ie , że  p o n ad  w szy stk iem  
s ta ć  pow inno  d o b ro  ojczyzny, po ­
w zią łem  d ecy z ję  n iew  ru sz o n ą  p rzy ­
jęc ia  o fia ro w an e j m i w ładzy  n a jw y ż ­
szej ty lko  p o d  tym  w a ru n k ie m , że 
ta k ą  je s t  w ola n a ro d u ;  w  tym  celu  
n a ró d , za  pero , ią  p leb iscy tu , w y ra ­
ża jącego  s ię  p rz e z  w ysłan ie  sw ych  
p rz e d s ta w ic ie li  do  k o n sty tu an ty , m u ­
s i  u s ta n o w ić  fo rm ę rz ą d u  i now ą 
k o n s ty tu c ję  p a ń s tw a  ro sy jsk iego . 
B łaga jąc  te ra z  N ajw yższego o b ło ­
gosław ień stw o , n ap o m in am  w szyst­
k ich  m oich  w sp ó łobyw ate li ro sy j­
sk ich , żeb y  p o d p o rzą d k o w a li s ię  w o ­
li rz ą d u  o b ecn eg o , u s tan o w io n eg o  z 
in ic ja ty w y  D um y i w y p o sażo n eg o  w  
p e łn ię  w ładzy  i a u to ry te tu , a  to  aż 
do  c z a su , gdy w y b ra n a  z a  pom ocą 
pow szechnego , bezp o śred n ieg o , ró w ­
nego  i ta jnego  g ło sow an ia  k o n s ty tu ­
an ta , p ow eźm ie  decy z ję  w  sp ra w ie  
form y rz ą d u , d a ją c  w y raz  w  te n  
sposób  w oli narodu .

Szlak po stronie  now elo rządu.
R O TER D A M , 19 m a rc a  (B T W ). 

L ondyńsk i „T im es"  d o n o si z P io tro - 
g rodu ; P odobno  sz ta b  g e n e ra ln y  ro ­
sy jsk i p rzy łączy ł s ię  ca łk o w ic ie  do  
now ego  rząd u . U p raw ian e  je s t  w  
d a lszym  c iągu  n a  w ie lk ą  s k a lę  s y ­
s tem a ty c z n e  p o lo w an ie  n a  w szy stk ie  
o soby  n a le ż ą c e  do  s fe r  w yższych .

Mikołaj llikołajew iez 
naczelnym wodzem.

SZTO K H O LM , 19 m a rc a  (B T W ). 
Z P e te rs b u rg a  d o n o szą  ag en c ja  p e ­
te r s b u r s k a  og łasza , że  c e sa rz  m ia ­
n o w a ł w ie lk ieg o  k s ię c ia  M ik o ła ja  
M ik o ła je w ic z a  n a c z e ln y m  w o d zem  
w sz y s tk ic h  a rm ji ro sy jsk ic h .

Rewolucja a pokój.
H A G A , 19 m arca , (BTW .) P ra sa  

h o le n d e rsk a  zazn acza , że n a ra z ie  
rew o lu c ja  ro sy jsk a  n ie  o tw o rzy ła  
d rzw i do poko ju , w ed ług  d o ty c h c z a ­
so w y ch  bow iem  w iad o m o śc i, u k a r-  
to w an o  ją  w ła śn ie  p o  to, a b y  n ie  
d o p u śc ić  do  z a w a rc ia  p o k o ju  o d ­
d z ie ln eg o  z  N iem cam i.
. .  Z dan iem  p ra sy  h o le n d e rsk ie j, 
»ak d o n e s i ag e n c ja  W olffa, jeś li n a ­
ró d  ro sy jsk i m a  p e w n e  o b a w y  co  
do  p rz e c ią g a n ia  s ię  w ojny n a  c z a s  
d łuzszy , to  R o sja  n ie  p o w in n a  z a ­
m y k ać  oczu  w o b ec  rze c z y w is to śc i, 
le c z  w z b liż en iu  do  p a ń s tw  c e n tra l­

nych  sz u k a ć  w zm o cn ien ia  p a ń s tw a  
ro sy jsk ieg o .

K ontroli angielska nad fiiig rafem .
K O PEN H A G A , 19 m a rc a , (BTW .) 

W d n iu  dz isie jszym , ja k  d o n o szą  z  
P io trc g ro d u , c a ła  k o m u n ik a c ja  te le ­
g raf. w  R osji p rz e c h o d z i p o d  k o n ­
tro lę  a n g ie lsk ą . O s ta tn ie  te leg ram y
0 rozw o ju  w y p a d k ó w  w P io tro g ro - 
d z ie  d o s ta ją  s ię  do  k ra jó w  s k a n d y ­
n a w sk ich  jed y n ie  d ro g a  p rzez  L o n ­
dyn.

Rewolucji dla koalicji.
K O PEN H A G A , 19 m arca , (BTW .) 

C a ła  p ra s a  s z to k h o lm sk a  zgodn ie  
w ypow iada  z d a n ie , że  rew o lu c ja  ro ­
sy jsk a  d o k o n a ia  s ię  w  in te re s ie  k o ­
a lic ji „A fto n b lad e t"  i .R y s  D aglig t 
A lleh a n d a "  p o w iad a ją , że  je ś li w  
R o sji n a p ra w d ę  d o jd z ie  do  sk u tk u  
k o n s ty tu a n ta  n a re d o w a , to  is tn ie je  
ob aw a , że  n a c is k  k o a lic ji  n a  S zw e­
c ję  b ę d z ie  jeszcze  w iększy , n iż  d o ­
tychczas.

Anglia wobec przew rotu rosyjskiego.
BERLIN, 19 m arca , (B T  W.).

„V oss. Z tng." zazn a c z a  sp rzeczn o ść
1 c h a c s  w  w iad o m o śc iach  n ad ch o - 

j d z ą cy c h  z ro zm a ity ch  ź ró d e ł z Pe- 
• te rsb u rg a , p rzyczem  d o d a je : S ir  
| G eo rge  B u c h a n a n  n a jw id o czn ie j n ie

m oże sw ojego  rz ą d u  p o in fo rm o w ać  
o w y p a d k a c h  w P io tro g ro d z ie  ta k  
d o k ład n ie , jak b y  so b ie  teg o  w L on­
d y n ie  życzono, co, ja k  s ię  zd a je ,

Erzem & w ia z a  tern , że  p rz e w ró t w 
osji d o k o n a ł s ię  n iez u p e łn ie  w e ­

d ług  ży czeń  i p lan ó w  koalic ji.

Rennenkampf a re sz to w arj.
LONDYN, 19 m arca (WAT). B iuro 

R eutera dowiaduje się z P io trcgrodu : 
„Pomiędzy aresztowanymi w dniach 
ostatnich znajduje się też jenerał Ren- 
nenkampf".

Palenia godeł cesarskich,
LONDYN, 19 marca (WAT). Biuro 

Reutera dowiaduje się z Pictrogrodu : 
„Dma 16-go popołudniu oddziały ludzi 
z drabinami uwijały się po mieście i 
zdejmowały orły cesarskie z gmachów 
publicznych i z nad niektórych skle- j 
pów W krótce potem pisma doniosły, 
że cesarz zrzekł się tronu. O iły  ce­
sarskie spalono na ulicach lub też wrzu­
cono do zamarzniętych kanałów".

Wypadki w Petersburga.
ROTTERDAM. 19.3. W AT — W e­

dług informacji uzupełniających spra­
wozdania „Timesa®, wypadki p e te rs ­
burskie, powtarzały się kilkakrotnie 
od piątku do niedzieli,

W rozmaitych miejscach Prospektu 
Newskiego zabito lub poraniono mnó­
stwo ludzi. Brak chleba trw a w dal­
szym ciągu. Ju ż  przed świtem ludzie 
szturm ują do sklepów z pieczywem. 
Robotnicy oświadczali, że nie pójdą do

pracy, dopóki nie będzie im dana 
możność otrzymywauia chleba bez wy­
czekiwania godzinami.

W poniedziałek z rana zamknięto 
komunikację na wszystkich mostach 
przez Newę. Obiegały wieści, że na 
północnym brzegu rzeki wybuchły za­
burzenia.

We wtorek walki uliczne wszędzie 
się rozgrywały.

Samochody opancerzone, znajdują­
ce się prawie wszystkie w rękach re- 
wolucjoniitów, wymieniły strzały z ka­
rabinami maszynowemi, któremi się po­
sługiwały oddziały wojska, wiernego 
rządowi.

Drukarnie strajkowały. G rupa dzien­
nikarzy i zecerów ofiarowała się do­
browolnie wydawać dziennik z wiado­
mościami bieżącemi, celem powiado­
mienia ludności o biegu wypadków.

Pierwszy dziennik rewolucyjny po­
jawił sie w poniedziałek wieczorem.

ROTTERDAM. 19.3. — WAT. — Z 
Londynu donoszą: petersburski k o re ­
spondent „Tiruesa” słyszał, jak ofice­
rowie oddziałów wiernych rządowi mó 
wili do żołnierzy: „W szystkiemu w in­
ni są Niemcy", żołnierze w przekona­
niu, że mają przed sobą (Niemców 
strzelali salwami do tłumu. Korespon­
dent „Timesa" dodaje, że ta nieświa­
domość będzie jeszcze dużo krwi ko­
sztowała, zsnim w Petersburgu zapa­
nuje spokój.

0  roli, jaką odegrali w rewolucji 
posłowie robotnicy, donosi korespon­
dent „Timesa* co następuje: stosunek 
między komitetem wykonawczym Dumy 
a przedstawicielstwem robotników na­
suwa pewne obawy, Jedynie tylko 
wpływowi posła Kerenskiego zaw dzię­
czać należy, że dotychczasowe różnice 
pomiędzy liberalnym komitetem wyko­
nawczym a socjalistycznemi p rz e d s ta ­
wicielami robotników nie doprowadziły 
do poważniejszego rozłamu.

KOPENHAGA. 19.3. WAT „Berling- 
ske Tidende” dowiadują się ze Sztok­
holmu: według informacji otrzymanych 
p rzez  .A ftonbladet",na ulicach Paters- 
burga wszędzie napotyka się zwłoki 
zastrzelonych :żandarmów. Gdziekol­
wiek ua ulicy pojawił się żandarm, za­
strzelono go bez bitości.

W y p ad k i w  M oskw ie.
BERLIN. 19.3. -  WAT. -  K ore­

spondent stokholmski „Lokalanzeigera” 
dowiaduje się z granicy rosyjskiej: w e­
dług świeżych wiadomości wypadki w 
Moskwie bynajm Jej nie poszły według 
życzenia rewolucjonistów. Wojsko nie 
przyłączyło się doń. Na ulicach trwa 
ją wciąż walki. Policja trzyma się je-
0 Z C Z C

SŻTOKHOLM. 19.3. -  W AT -  Z 
Petersburga donoszą: minister m ary­
narki Grigorowicz, który od dłuższego 
już czasu był tajnym przeciwnikiem 
dotychczasowego rządu, w ostatniej 
chwili, jak się zdaje, uchylił się od u- 
działu w przewrocie, gdyż w ubiegłą 
sobotę potajemnie wyjechał z P e ters­
burga i dotychczas niepowrócił. Rząd 
tymczasowy wyznaczył dla niego sta­
nowisko ministra marynarki; tym tło- 
maczy się tym czasowe objęcie tego 
stanowiska przez Guczkowa, nowy 
rząd bowiam ma nadzieję pozyskania 
Grigorowicza, który w rosyjskich ko­
łach m arynarki cieszy się wielką po­
pularnością.

ROTTERDAM. 19.3. W A T -B iu ro  
R eutera dowiaduje się z Petersburga- 
banki wznowiły swe czynności. Zor­
ganizowano silne straże dla pojm ania 
ewentualnych bandytów.

SpriwozśanieiRgielskiago p ism
W edług .L okal A nzaigera” i .B eri. 

Tagbl.* petersburski korespondent «Ti- 
mesa" donosi:

W poniedziałek powtórzyły się na 
wielką skale wypadki z piątku.

Piękna pogoda zwabiła na ulicę 
olbrzymie tłumy.

Główne ulice Petersburga i mosty 
były z niewytłumaczonych powodów 
pozbawione straży.

Tłum ze wszystkich dzielnic miasta 
ściągał na Newski prospekt, gdzie też 
wkrótce utworzyło się zbiegowisko kil- 
komilowej (na kilka mil angielskich) 
długości od admiralicji aż do stacji 

I Mikołajewskiej".
Kozaków niebyło widać, tylko gdaie- 

niegdzie obozowali po ogrodach żołnie­
rze gwardji.

Tłum przyjaźnie się zachowywał 
wobec żołnierzy, a z nienawiścią wo­
bec policji. Po godz. 3 ej po południu 
wojsko otrzymało rozkaz opróżniania 
ulic.

Wojsko gwardyjskie dawało salwy i 
setki osób pozabijano i poraniono.

Bardzo szybko zjawiły się na miej­
scu ambulanse, aby wywieść rannych 
do szpitali.

Po tych salwach utorowano drogę 
przez ulice, ale szczerby w tłumie b a r­
dzo szybko się wypełniły.

Tłum wołał do żołnierzy:
— To trudno, biedne chłopaki, ale 

musicie spełnić swój obowiązek!
Korespondent donosi dalej, że odw ie­

dził Buchanana, k tó ry  o 4-ej wrócił z 
F inkndji. Kiedy przechodził przez 
ogród ambasady, kule latały mu nad 
głową.

Wojska gwardyjskie, które m aszero­
wały do koszar ku innej stronie Pola 
Marsowego, znalazły ulice zatkane przez 
tłum.

Lud witał żołnierzy przyjaźnie ale 
nie dawał przejścia:

Tłum po kilku ślepych strzałach 
otworzył wojsku drogę.

Kiedy dowódca szedł przez most, 
dwóch ludzi, z nich jeden w ubraniu 
oficera, zagrodziło mu drogę. Ubrany 
po cywilnemu (według .B eri. lag b l."  
student) wydarł dowódcy szablą i ciął 
go nią w głowę i ramię, raniąc go 
ciężko.

To stało się sygnałem rokoszu dla 
pułku gwardyjskiego.

W edług oświadczeń oficerów, z gór­
nych pięter domów strzelano do koszar.

Na niektórych wyższych piętrach 
pochowali się również policjanci i stam ­
tąd strzelali do wojska.

Oddziały żołnierzy zatamowały po­
tem cały Newski Prospekt. Ulice 
oświetlono ^reflektorami z admiralicji — 
było jasno jak w dzień.

Dalszy przebieg w ydarzeń według 
dapesz „Lokal-Anzeigera” i „Berliner 
Tagbl." (które podają różne szczogóły 
z korespondencji telegraficznej „Time- 
s’a) był taki:

Kiedy rozeszła się wiadomość o 
odroczeniu Dumy, nastąpiło porozum ie­
nie się pomiędzy stronnikami Dnmy i 
wojskiem, dotychczas wiernym rządo ­
wi, które obliczano na 30,000.

Udano się do arsenału, rozdano lu­
dowi broń i wybrano komitet złożony 
z 12 osób z bloku postępowego socja­
listów.

Komitet miał przeprowadzić zbliże­
nie pomiędzy armją i narodem.

W ówczas dopiero Rodzianko wy­
słał depeszę do cesarza w której żądał 
zmiany rządu i czynił cesarza odpo-
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wiedzialnyna za to, co się stania, jeżeli 
ta żądanie odrzuci. Odpisy ta{ depa- 
szy rozesłano do poszczególoych do­
wódców armji na wszystkich frontach.

Tymczasem rewolucjoniści rzucili 
się °a biuro ministerjum spraw wewnę 
trzeoh i biuro komendanta miasta.

Następnie aresztowano Szczegłowi- 
fewa, który nie chciał zwołać posie­
dzenia senatu. Osadzono w pałacu 
Tanrydzkim,

Pomiędzy wojskiem i obywatelami 
rozwinęły się dobre stosunki. Rewolu 
cjoniści z ar żądali broni i odbierali ją 
tołnierzom. Zapewne były to epizody, 
niezależne od podziału broni pomiędzy 
Ind z arsenału, o czem wyżej donosił 
korespondent).

Ponieważ odpowiedź od cesarza na 
depeszę Rodzianki nie nadeszła wcale, 
komitet upoważnił Rodziankę do wy­
słania Mikołajowi II-mu ostatecznego 
ostrzeżenia.

Nie odebrano na nie równie żadnej 
odpowiedzi.

Wobec tego po dłuższej dyskusji 
zorganizowano rząd tymczasowy.

Rodzianko w samochodzie pancer­
nym udał do pałacu Maryjskiego, gdzie 
zebrała się radą ministrów i zastał tam 
nietylko ich wszystkich, ale też wiel­
kiego księcia Michała Aleksandrowicza.

Rodzianko zawiadomił ministrów, że 
Duma działając w porozumieniu z na 
rodem, uchwaliła zorganizować rząd 
tymczasowy, ponieważ nie widzi inne* 
go sposobu na utrzymanie porządku 
w stolicy i ustrzeżenie kraju od 
anarchji.

Wszyscy ministrowis, jak się zdaje, 
zgodzili się na mianowanie regen­
tem Michała Aleksandrowicza.

Tylko minister wojny, Bielajew, 
oświadszył, ze nie może złamać przy­
mgli i*ko żołnierz i że będzie trwał 
aa swym stanowisku dopóki nie otrzy­
ma rozkau przeciwnego.

Po powrocie Rodzianki do pałaću 
Taurydzkiego postanowiono wszystkie- 
mi głosami ukonstytuowanie rządu 
tymczasowego.

Władzy również wydano rozkaz 
aresztowania członków rządu dotych­
czasowego.

O północy z poniedziałku na wto 
rek przyłączyły się do ruchu rewolu­
cyjnego prawie że wszystkie korpnsy 
gwardji i bataljony rezerwowe.

Moskwa stanęła po stronie Dumy. 
Posterunki policyjne zniesiono. Ruch 
uliczny ustał, wymieniono wiele strza* 
łów.

Zastrzelono jenerała Cncrringa i jego 
portjera, a ciała icb wrzucono do rzeki.

We wtorek o godz. 3 ej admiralicja 
przeszła na stronę rewolucji. Prefekt 
Petersburga i urzędnicy opuścili swe 
stanowiska. Szczegłowitows, Stuerme- 
ra i Pitirima aresztowano w gmachu 
Dumy.

(Jest to jakoby potwierdzenie po­
przedniej informacji korespondenta o 
aresztowaniu Szczegłowitowa),

Dobrowolski) i Protopow ukrywają 
się (jak wiadomo, według późniejszych 
depesz. Protopopowa i Stuermera lud 
zamordował, znalazłszy ich w końcu). 

Depesza z wtorku wieczorem: 
Petersburg podzielono pod dowódz­

twem oficerów.
Cała załoga petersburska przeszła 

na stronę rządu tymczasowego.
Wtorek o północy: Kolo pałacu zi­

mowego odgrywają się sceny, urąga­
jące wszelkiemu opisowi.

Na ulicach leży broń i części woj- 
skowege rynsztunku żołnierzy.

Niezliczone mnóstwo wozów moto­
rowych, mitraljezy, armaty stoją tam i 
wydaje się, że je tam zgromadzono w 
jakimś celu a w tym całym chaosie 
rząd tymczasowy próbuje zaprowadzić 
porządek.

Poczt#, telegrafy i telefony zna|dują 
się pod kontrolą rządu tymczasowego.

We środę Rodzianko miał przemo­
wę do pułków gwardji.

Pułk za pułkiem przechodził przez 
salę gdzie prezes Dumy oczekiwał na 
nich wraz z członkami Dumy i dzię­
kowali im za pomoc przy utrzymaniu 
porządku.

— Zaprowadzono nowy rząd — 
mówił Rodzianko, aby ocalić matkę 
Rosję i postarać się o zwycięstwo. 

Wojsko odoOWiadało z zapałem, 
lani członkowie Durny wygłaszali 

mowy przed koszarami.

Rtli B icb a iiia  w wybuchł 
riwolicji i ihrorzM ii rząii

BERLIN, 19 marca. (WAT). Korę 
spondent sztokholmski „Lokalanzeigera” 
dowiaduje się z granicy rosyjskiej: We­
dług świeżych wiadomości wypadki w 
Moskwie bynajmniej nie potzły według 
życzenia rewolucjonistów. Wojsko nie 
przyłączyło się doń. Na ulicach wciąż 
trwają walki. Policja trzyma się jesz­
cze. Dslej donoszą, te  utworzenie ga­
binetu rewolucyjnego nastąpiło wśród 
gwałtownych sporów. Jedynie tylko 
kandydatura ks. Lwowa na prezesa 
ministrów przeszła jedaomyślnie. Rewo­
lucjoniści chcieli koniecznie, aby mini­
strem spraw zewnętrznych był Sazo- 
now, oraz żeby stanowiska ministrów 
wojny i marynarki objęli oficerowie. 
Rodzianko zwrócił się z propozycją do 
Sazonows, przyczem poparł go amba- 
dor angielski. Sazonow stanowczo od­
mówił. Wydział wykonawczy nie mógł 
znaleźć oficerów, gotowych do przyję­
cia 2-ch innych pcrtfeli ministerjainycb. 
Szereg wiadomości potwierdza, że głó­
wną sprężyną zamachu był ambasador 
angielski. W niedzielę „rewolucyjną" 
w ambasadzie angielskiej odbyła się 
uczta, co zresztą stwierdzają 
dzienniki angielskie. Na uczcie tej byli 
obecni wszyscy członkowie teraźniej­
szego ministerjum oraz znaczna ilość 
członków Durne z bloku postępowego. 
Milukow wygłosił dłuższą mowę, w któ­
rej zaznaczył, że nareszcie nadeszła 
dawno upragniona godzina, w której 
Rosja może całkowicie stanąć po stro 
Anglji. Równocześnie ambasador an­
gielski w imieniu swojego rządu dał 
uroczyste zapewnienie, że uczestnikom 
rewolucji nigdy włos z głowy nie spa­
dnie. Gdyby przedsięwzięcie miało się 
nie powieść, to flota angielska prze­
wiezie uczestników rewolucji do Anglji. 
Ambasador zakończył swe przemówie­
nie następującemi słowami: Rewolucja
obecna to uwieńczenie przyjaźni angiel 
sko rosyjskiej.

dzień ranę, ataki kilku fruacuskick 
kompasjt na północ od fermy Ckam- 
brettes.

Front mancdońnki.
Wczoraj trwały dalej walki mię_ 

dzy Ocbrydą a jeziorem Preaba i 
poza Monaetyrem. W przesmyku 
między jeziorami i na północny z a ­
chód od Monastyru Francuzi zoatąli 
odparci. Na północ od miasta osią­
gnęli przy bezwzględuem poświęcs- 
mu swoich wojsk oieznaszną ko­
rzyść na terenie. Dworzec kolejo­
wy Poraj na wschód od jeziora De 
ira został przez nas po wyparciu 
Anglików zajęty.

Pierwszy general kwatermistrz 
t LUDENDORFF

Isjizrf u  Ai§łj(.
BERLIN, i f  m erca. (B T. W.). 

W nocy z 16 na 17 m arca eskadra  
sterow ców  m arynarki, pomimo za­
ciętego oporu ze strony lotników 
nieprzyjacu lskich i dzisł ochron­

nych, w a taku  trw ającym  pół godzi­
ny, rzuciła z powodzeniem bomby 
na Londyn i południowo-wschodnie 
hrabstw a Anglji. W szystkie s te ró ­
wce w dobrym stan ie powróciły, 
prócz „L. 39“, który, jak  donoszą 
informacje francuskie, spadł pod 
Cempiegne, na północnym wschodzie 
od Paryża, zestrzelony w w ysokości 
3500 metrów ogniem obronnym 
dzieł francuskich

Ifftisjt gabintu trn cu sk iig i.

Z widowni vfdirzM.
K om unikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 19 marca.
W sch od n i teren  w a lk  :

Żadne nadzwyczajne zdarzenia.
3 a«hodn! teren walk.

PARYŻ, 19 marca (BTW.) Agen­
cja Havasu donosi, że prezes m ini­
strów Briand zwrócił się Jw imieniu 
całego gabinetu do prezydenta Poin- 
care'go z prośbą o dymisję.

Zgois M itro p o il l f .
SZTOKHOLM, 19 marca (BTW). 

Otrzymane tu z Peterrburga dzienniki 
polskie podają wiadomość z Jałty, ż® 
dnia 28-go lutego zmarł tam arcybiskup 
metropolita mohylowski, ks. Wincenty 
Kluczyński.

(Ks. Kluczyński Wincenty dr. św. 
Teologji, arcybiskup aichidjecczji mo- 
hylowskiej. wikarjusz Apostolski die­
cezji mińskiej, metropolita wszystkich 
kościołów katolickich w Cesarstwie ,Ro- 
syjskiem, prałat domowy Jego Swię 
tobliwości, urodź. 1847 r., święcenia 
kapłańskie otrzymał w r. 1871, od r. 
1910 Arcybiskup i Metropolita raoks- 
lewski).

W ostatnich dniach opuściliśmy 
pas ziemi między okolicą Arrac a 
A isne planowo. Długo przy goto wy 
wane strategiczne ruchy, zostały 
bez przeszkód ze strony ociągające 
za nimi posuwającego się nieprzyja­
ciela. przeprowadzone Zabezpie­
czenia zamaskowały opuszczenie po­
zycji i odmarsz wojsk bezwzględnem 
i bardzo czynnem zachowaniem się. 
W spuszczonej okolicy  zniszczyliś­
my środki komunikacyjne mogące 
m ieć wartość dla nieprzyjaciół. Część 
ludności została pozostawioną z za­
pasem środków żywnościowych na 
pięć dni.

Wczoraj była działalność bojowa 
blisko wybrzeża na froncie A rtois 
i na obu brzegach Mozy ożywioaą. 
Po połudaiu atakowały kompanie, 
często już odznaczonych pułków w 
południowej części lasu M alancourt 
i na wschodnim stoku wzgórza 304, 
k ilka  okopów francuskich na szero­
kości pięciuset i ośmiuset metrów i 
przyprowadziły 8 oficerów i 485 żoł­
nierzy jako jeńców, prócz tego k il­
ka  karabinów m«szynowych i mio 
taczy min.

Nocne ataki francuzów odparto. 
Także atak na południowy stok 
wzgórza M artwego Człowieka przy­
niósł w ielu niewolników. Na wscho­
dnim wybrzeżu Mozy rozbiły się tak 
jak to miało także miejsce w przed­

Ciy mm potrzebne wojsko?
„W jednym z ostatnich n rów „Ga­

zety Ludowej", wychodzącej w Lubli­
nie, czytamy co naetępuje :

Kiedy *ię tak człowiek styka obe­
cnie z ludźmi i nadsłuchuje pilnie, co 
oni mówią o stworzeniu pańatwa pol­
skiego, Radzie Stanu i o wojsku pol­
akiem i t. p. — przychodzi do przeko­
nania, iż główną przyczyną obojętności 
i oporu niektórych jednostek przeciw 
pańitwu polckiemu, jsat to. iż trzeba 
pójść do wojaka polskiego. Tak np. po 
ogłoszeniu państwa polskiego zaszedłem 
w Warszawie do jedaej obywatelskiej 
rodziny. Nie zastałem w tej rodzinie 
nadzwyczajnej radości. Pytam o Do­
wód. Poczciwa matka odpowiada: „Cóż 
nam z tego państwa polskiego, kiedy 
moich dwóch synów będzie musiało 
pójść do wojska polskiego"!

Gdyby tak (broń Boże) wrócili Mo­
skale i oczywiście zabrali natychmiast 
wszystkich zdolnych mężczyzn w Kró 
lestwie Polskiem do wojska — każdyby 
to uważał za rzecz naturalną. Bo 
państwo musi mieć armję. Zdziwienie 
natomiast wywołuje, że rząd polski też 
będzie brał do wojska i z tego powodu 
jest wiele żalu do powstającego pań­
stwa polskiego.

Jak sobie ci ludzie właściwie wyo­
brażają przyszłość państwa polskiego? 
Czy myślą, że Niemcy i Austrjacy cią­
gle będą leżeli w rowach strzeleckich 
na wschodzie i będą nas bronili przed 
nawałą moskiewską — a nasi mło­

dzieńcy będą siedzieli ca piecem, lub 
spacerowali po ulicach? Tek przecie 
wiecznie trwać nie może. Jeżeli chce­
my być woloetn państwem — to musi­
my granic naszego państwa bronić 
przed wrogiem własną piersią i własną 
krwią. Inaczej znowu nas podbijają i 
rozdrspią.

Jak będziemy mieć jnloą armię — 
to aesi nieprzyjaciele i przyjaciele bę 
dą aas inaczej szanowali, z tego pro­
stego powodu, że będą się aas bali. 
Mocna pięść jest najlepszym środkiem 
do wzbndzenia szacuncu. A my ce 
dziś ze siłę mamy? Garść legionistów, 
których w dodatku pewna część naro­
du uważa za bohaterskich szaleńców.
I dziwią się potem ludzie, że nasz glos 
niema należytego posłuchu. Nie mimy 
posłuchu, bo nie mamy siły zbrojnej, a 
siła zbrojna—to jest wojsko narodowe.

Skarżą się ludzie na to, że msmy 
w kraju obcą administrację, obcą żan­
darmerię, obce posterunki i t. p. A 
gdyby tak Niemcy i Austrjace posta­
nowili natychmiast opuścić Królestwa 
Polskie i oddali je w ręce polskiege 
rządu — to czembyśmy obsadzili te 
posterunki po gminach, powiatach, gu­
berniach i wogóle w całym krajrf 
Tych kilknaścte tysięcy żołnierzy, które 
dziś mamy — to przecież nie wystar­
czy. Na obsadzenie całego kraju trze­
ba choć ze 150 tysięcy żołnierzy i ofi­
cerów. A my ile dziś żołnierz# poi 
skicb mamy? Niewiadomo, czybylmy 
byli zdolni obsadzić należycie eawet 
jedną gubernję. A gdzie reszta ?

Poprosta śmieszne są te głosy, któ 
re powiadają: „Wojsko polskie bę
dziemy tworzyć po wojnie"! Wojska 
nie da się utworzyć ani za tedzień, 
ani za miesiąc, ani nawet za pół rokn. 
Armja to nie tylko człowiek ubrany w 
mundur wojskowy. Tego żołnierza 
trzeba wyćwiczyć, nauctyć sztuki wo­
jennej, a to trwa szereg miesięcy. Ce 
więcej, tego żołnierza trzeba ubrać, 
trzeba go uzbroić, trzeba mu dać ame 
nlcję, trzeba mu dać jeść, trzeba ge 
leczyć, gdy zechoruje. A gdzie nasze 
fabryki broni i amunicji? Gdzie nasze 
zakłady fabryczne dla dostarczania 
sukna, butów, mnndurów? Gdzie na­
sze szpitale, gdzie szkoły wojskowe, 
gdzie nasz sztab oficerski, gdzie nasze 
fortece i t. p. Tego wszystkiego nie 
zrobimy ani za rok. A cóż poczniemy 
w czasie między dniem zawarcia po­
koju a dniem, gdy te wszystkie za­
kłady i instytucje będę gotowe ? Te 
dobrze, że nam dziś karabiny, mundu­
ry, żywność, pałasze, armaty,- szpitale, 
amunicje i t. p. dają Austrjacy i Niem­
cy. Ale to się skończy z chwilą, gdy 
się rozpoczną rokowania pokojowe. Te 
dopiero wtedy, jak trzeba będzie wy­
słać na wschodnią granicę choć ze 
100 tysięcy żołnierzy, będziemy dopie­
ro tworzyć armję.

Jak człowiek rozumnie rozważy te 
wszystkie okoliczności — wtedy do­
piero widać całą śmieszność tych gło­
sów, które powiadają: *N]»m dziś
armji nie trzeba — będzie czas na 
to po wojnie'1 Po wojnie będzie już 
zapóźao. Po ukończeniu obecnej woj­
ny musimy być tak wojskowo przygo 
towani, żebyśmy na drugi dzień po za­
warciu pokoju byli zupełnie gotowi do 
nowej wojny, jeżeliby komuś podobało 
się naszego państwa nie uznać. Ina­
czej będziemy wiecznymi niewolnikami.

Chodzi nam o to, aby konieczność 
natychmiastowego tworzenia armji pol­
skiej zrozumieli wszyscy włościanie, 
którzy stanowią trzy czwarte narodu 
polskiego i jego całą siłę. Nie czas się 
dziś bawić w dziecinne rojenia i cho­
wać po strusiemu głowę w piasek. Te 
nam nic nie pomoże. Chwila jest za­
nadto wielką. Trzeba twardej rzeczy­
wistości zajrzeć prosto w oczy i robić 
to, co robią inne narody, które już mają 
swoje siły zbrojne. I trzaba sobie 
otwarci* powiedzieć, że albo jeszcze w 
czasie obecnej wojny stworzymy teką 
armję, że nikt nie odważy się odebraś 
nam naszej niepodległości — albo też 
staniemy się znowu łupem obcych państw 
i wyjdziemy z obecnej wojny jaką 
niewolnicy i do tego zbeszczeszćzeni 
na długie wieki.

Taka zaś sposobność odzyskania 
niepodległości, jaka dziś się nam zda­
rzyła, nie prędko się powtórzy".
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b u r z  Karol i c itirzo v t Zyto.
Pod tym tytułem zamieścił „Czai" 

krakowski bardzo znamienny artykuł 
wstępny, nadeałeny ze źródeł m iaro ­
dajnych :

Czytamy w nim między innemi :
.O d  chwili objęcia rządów każdy 

dzień przynoai nowe dowody, żw na 
tronie zasiadł jeeen z tych panujących 
wobec których autom atycznie rozsze" 
rzaią się granice nawet angielskiej kon* 
atytucti. Usposobienie młodego następ- 
cy trenu, jego zdolności i akłonności, 
mało znsn* były nawet w itolicy pań- 
atwa, która go wychowała; jeśli dojść 
wiec miał do popularności, to wypadło­
by mu dopiero groaz po groazu ten 
kap itilik  zdobywać. Z uwagą też ś le ­
dzono pierwsze kroki nowego ceaarza. 
Ju ż  po niewielu dniach można było 
stwierdzić. że następca Franciazka J ó ­
zefa poaiada wyrobioną właaną wolą, 
wlaaoe przekonania i właane programy. 
Skonstatowano, że do wielkiej roli był 
z gór* należycie przygotowany".

.Polaków, złączonych przez tyle lat 
niezachwiana wiernością i gorącem 
przywiązaniem  z poprzednikiem, wszy- 
•tko na co dotąd patrzyli, uprawnia do 
ufności, że ceaarz Karol ocenia sp ra­
wiedliwie rolę społeczeństwa polakiego 
w tern państwie i t e  zna i rozumie 
polskie dążenia nadrodowe. Kweatja 
ie#t dziś jedną z dominujących: uznali 
to zarówno Franciazek Józef, jak ce* 
aarz Wilhelm. Rozwiązanie tej kweatji 
w duchu zarówno dziejowej aprawie* 
dliwości i*k i europejakiej konieczności, 
to niepoślednia część apadku, jaki ce- 
aarz Karo! objął po ewym wielkim po­
przedniku*.

Z d a la  n  d z l a i .
I  feaaewea

O *. 12,111

Zjazd łsch a ik i*  polskich.
Termin zjazdu uatalony na dnia 12 

do 15 go kwietnia r. b, pozoataje bez
zmiany.

Znaczny napływ referatów  i przy­
rzeczenie otrzvmania kilku bardzo cie­
kawych odczytów, dają rękojmię, że 
zamierzony zjazd będzie owocny i po­
zwoli uczestnikom zapoznać aię z po­
trzebam i teckniki i ściśle związanego z 
nią rodzimego przemysłu.

Przewodnia myśli zjazdu : odbudo­
wa kraju i przyszły udział tecknika 
polskiego w tej pracy, to główne ha- 
ało, jakie przejawia się w nadesłanych 
referatach.

Podjęte przez Komitet organizacyj­
ny calowe zam ierzenie rejestrowania 
sił technicznych polskich zostało p rz y ­
jęte bardzo przychylnie, czego dowo­
dem służą liczne żądania odpowiednich 
formularzy.

Z powodu chwilowego bezrobocia 
Komitet nie miał możności przygotować 
dotychczas potrzebną ilość druków lecz 
w najbliższej przyszłości będzie je wy 
dawał każdem u technikowi po zgłosze­
niu się do kancelarji biura zjazdu.

W celu dotarcia do wszystkich 
miejscowości kraju, Komitet postanowił 
arkusze ankietowe przesłać do Stow, 
techników n» ziemiach polskich.

Stow. Techniczne, jak również wy­
mienieni członkowie korespondenci u- 
poważnieni są do przyjmowania zapi­
sów, wydawania i odbioru kwestjona- 
rjuszy i wszelkich informacji.

—■ Sprawozdanie kasowe Wy­
działu im. Henryka Sienkiewicza 
do opodatkowania dobrowolnego
p. h. „Katujcie dzieci". Zebrano ogó­
łem z dzielnic I III i IV (ounkt I, II,mi, v i  v ii, v iii, ix , x ii, x iv , x v i
oraz z datków nadzwyczajnych (rb. 63 
kop. 20). sumy ofiarowanej bezimiennie 
(rb. 20), inn«j ofiarowanej przez 3-ch 
panów na posiedzeniu dzielnicy XI 
(rb. 3), i sumy ofiarowanej przez X .  
kanonika Bożka, jako pozostałość z u- 
pominku pożegnalnego (rb. 21) razem  
rb. 556 kop. 77. Szczegółowe spraw o­
zdanie ukaże się w dziale ogłoszeń.

— O b ecn y  pow iat b ę d z iń sk i. Po 
odłączeniu Dąbrowy i dziewięciu gmin

stanowiących obecnie t. z* . ob­
wód dąbrowski, pozostało aa  powiat 
będziński 4 miasta Będzin, Sosnowiec, 
Zawiercie i Czeladź i 15 gmin a mia­
nowicie : Poraj, Rokitao Szlacheckie,
Mrzygłód, Siewierz. Koziegłowy, Ko- 
ziegłówki, W ysoka, Pińczyce. O żaro­
wice, Kromołów, Grodziec, Wojkowice 
Komorne, Wojkowice Kościelna, (Łagi­
sza. Do powyższych gmin należy 12S 
wsi.

  O p o d a tk i. Właścicial# nieru­
chomości w mieście, otrzymali w ezw a­
nie p. Naczelnika powiatu o niezwło­
czne wpłacenie da kasy podatkowej 
podatków miei«kich drogowego i tran 
sportowego. N a wypadek niewniesie- 
nia w dwutygodniowym terminie tych 
podatków, nałożone zostaną kary w 
wysokości jsdnej trzeciej od należnej 
sumy. W szelkie reklamacje należy 
przedstaw ić w oznaczonym term inie 
przy dołączaniu wezwania,

— Książnica im. Henryka Sien­
kiewicza (Czytelnia I P .  M. S. Staro* 
sosnowiecka 2). W ypożyczalnia książek 
otwarta w poniedziałki, wtorki, czw ar­
tki i piątki od 4 i pół do 7 i pół w., 
we środy od 10 do 12 godz, po poł. 
Czytelnia pism i książek (na miejscu) 
otwarta codziennie (z wyjątkiem świąt 
i niedziel) od 6 do 8 g. wlecz. Nowo­
ści sprowadzone w dużej ilości.

— „Wieczór Kościuszkowski". 
Komunikują nam, że „W ieczór Kościu­
szkowski” urządzsny staraniem  „Domu 
Ludowego” odbędzie się nie w sobotę, 
a w niedzielę 25 b m.

— Ogólne roczne zebranie Sosn. 
Straży Ogoiowej Ochotniczej. W dn. 
1-ym kw ietnia r. b. o godz. 3 popołu­
dniu w sali Tow. Sportowo-Gimnasty­
cznego przy ul. Czystej Nr. 9, odbę­
dzie zwyczajne ogólne zebranie człon­
ków Sosnowieckiej Straży Ogniowej 0 -  
chotniczej- Porządek dzienny będzie 
zakomunikowany na tydzień przed te r ­
minem. Wołoski pp. Csłonków na 0 -  
gólne zabranie winny być składane Za­
rządowi Straż* w jego własnym lokalu 
na 7 dni przed zebraniem.

— Zespół artystyczny p. W alew­
skiej wystawia w nadchodzące święta 
w dniu 10 kwietnia wielce interesującą 
nowość, satyro komedje Dermer'a & E a ­
gle's p. t. „Trójprzymterze*. Rzecz ta 
wystawiona będzie w najbliższym cza­
sie w Warszawie. Pani Walewska 
dzięki usilnym staraniom otrzymała 
przepisany egzemplarz wesołej sztuki, 
aby pokazać sosnowieckiej publiczności, 
że miejscowy teatr dba częstokroć wię­
cej o dobrą sławę sceny na prowincji, 
aniżeli głośne slawv, zjeżdżająca po to, 
byleby tylko zrobić kasę. W przed­
stawieniu biorą udział najlepsze sł}y 
miejscowe, między innemi pani Mrozo 
wiecka oraz mający zjechać wkrótce 
na urlop, łubiany powszechnie p. Jan  
Walewski.

— Z Gospody Mieszczańskiej, W
nadchodzącą środę, dnia 21 b. m. o g. 
S wieczorem w  lokalu własnym Gospo­
dy, ul. Wawel Nr. 5, odbędzie się zaj­
mująca pogadanka dyskusyjna dla 
członków i wprowadzonych gości, na 
t e m a t : .Kupiectwo i kupiec, jako je­
dnostka społeczna". Referować będzie 
i udzielać wyjaśnień p. Aleksander 
Frydrych,

— Zebranie cechu ślusarzy, ko- 
wełi i pokrewnych fachów odbędzie 
się w dniu 25 marca, t. j. w niedzielę

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkolnej!

0 godz. 3 pp. w lokalu Cechu ul. Nie­
miecka Nr. 5. Zarząd w osobie pana 
Bielskiego uprasza pp. Ckłonków o 
przybycie, prosząc pp. majstrów, nie 
należących do Cechu a życzących się 
wpisać o wcześniejsze zgłaszanie.

— Z ac iąg  w ojskow y. Obecnie 
wszystkie placówki werbunkowe i za ­
ciągowe zajęte L*ą czynnościami przy­
gotowawczymi i organizacyjnymi. Ak­
cję werbunkową do wojaka polskiego 
prowadzić będzie Krajowy inspektorat 
zaciągu do Wojska Polskiego", z sie­
dzibą w W arszawie, n* czale stoi puł­
kownik Sikorski (zastępca kapitana dr. 
W yrostek). W 17 miastach obu oku­
pacji dotychczasowe inspektoraty w er­
bunkowe przem ienione będą na •U rzę­
dy główne zaciągu do wojska polskia- 
go".

Tym „urzędom głównym" podlegać 
będą „Powiatowe urzędy zaciągu do 
wojska polskiego" (dotychczasowe ko­
misariaty werbunkowe) w liczbie 73. 
„Powiatowe urzędy” obejmować w resz­
cie będą .B iura  zgłoszeń do wojska 
polski- go", w liczbie 400.

„Urzędy główne zaciągu" utworzo­
ne będą w W arszawie, Łukowie, S iedl­
cach, Łomży, Mławie, Płocku, Włocła­
wku, Grodzisku, Łodzi, Kaliszu i C zę­
stochowie na terytorjum  okupacji n ie­
mieckiej, a w Piotrkowie, Radomiu, 
Kielcach, Olkuszu, Lublinie i Zamościu 
w okupacji austrjackiej.

Odprawa wyższych oficerów zaciągu 
z całej Polski, odbywać się w W arsza­
wie w dniu 15 marca.

Organizacja zaciągu ma mieć ściśle 
wojskowy charakter, natom iast o rgana 
zaciągu współdsiałać będą dla propa­
gandy i kontaktu zarówno ze społe­
czeństwem, jak i z organami rządow y­
mi z komisarzami Rady Stanu jako d e ­
legatami departam entu spraw wewng- 
trznfch .

Dotychczasowe inspektoraty zaciągu 
w Radomiu i Lublinie podzielone zosta­
ły na dwa osobne urzędy główne za- | 
ciągu. j

Do obsadzenia wszystkich wyższych
1 niższych osterunków zasiągu użytych ) 
będzie 2,943 legionistów; w tern ofice­
rów 184, podoficerów 261 i 2,199 żoł­
nierzy,

— O czysto ść  w ody w  s tu d n ia c h .
Grom adzenie się w podwórzach domów 
dużej ilości śniegu, który tając, utwo­
rzył bajory błota ze ściekami mający­
mi dostęp do studni skąd czerpana jest 
przez mieszkańców woda. Pod wzglę 
dem zdrowotnym może to odbić się na 
zdrowiu mieszkańców szkodliwie, dla te ­
go też policja miejska poleciła właścicie­
lom domów natychmiast zająć się wywie­
zieniem nagromadzonego śniegu, a lód 
wyrąbywać. W inni niestosowania się 
do powyższego będą pociągani do od- 
powied '.ialności. *

— F a łsz y w e  b a n k n o ty . W Nr. 10 
G azety Urzędowej znajdujemy szcze­
góły dotycząca znalezionych na tery ­
torjum austrjackiem, u pewnej osoby 
kilkuset (około 900) sztuk podrobio­
nych banknotów jedaorublowycb. Po­
drobione banknoty odróżniają się od 
prawdziwych w następująccm:

U prawdziwych banknotów razstrum  
jest wyraźne i ostre, przejrzystego 
czerwono-bronzowego koloru. U fał­
szywych więcej rozlane i zaopatrzone 
w ponury obraz. Druk niebieski na 
jednych i drugich jest wyraźny, przej­
rzysty, koloru prusko niebieskiego. Przy 
dotknięciu falsyfikatów ma się uczucie, 
że są one gładsze od prawdziwych 
banknotów, zapsch ich farby jest także 
przenikający. Całkowity nakład  falsy­
fikatów jest z roku 1898 ze stwierdzo- 
nenii dotąd iiterami i serjami, których 
wykaz G azeta Urzędowa podaje.

— Z acisze  Od wtorku dem onstru­
je dwa głośne detektywne dram aty 1) 
Szajka czterech Fantomasów 2) Protea. 
Dramaty te wykonane są przez słyn­
nych amerykańskich artystów.

Na scenie .Skuteczne lekarstwo" 
wesela farsa.

— Kaprysy aury. W czoraj od ra ­
na pruszył śnieg, który zap ien ił eię 
wkrótce w deszcz. Na ulicach wytwo­
rzyły się kałuże od topniejącego szyb­
ko śniegu. W niektórych miejscach, 
gdzie kopce śnieżne utworzyły zaporę 
dla odpływając*; wody, powstały je­
ziora.

h ią f i ie i  l i .  Hmrikt S iiik iiv liz i
Czytelnia I sza Polskiej Macierzy 

Szkolnej ulica Starososno wiecka 2.

Bibljoteka podręczna czytelnia pisań 
i książek (aa miejsca.).

Ensjblopedjs pslsks
t. I di. I II Geogrsfjt fisyczaa t i t e  gtlsbisb 
,  U u .  i i III c k . 2 Jyzyk pelek:
„ IT c* 2 di. V Psr.zątki fculttrr.»Uwiai». 

£& I*ełk!#p»dj» Pswszeekss 0rr«łbr»B«» twe.
„ hsndlows . „ %i

stsropslsk* tlm trsw aas „ 4
ilustrow ali rasdjeysy i  bygtssj

(wg. dr. tbułuii)
K itł f i  ilu strow ali wiadomości jw żjtusiycb . 
Atlss geogralicziy Koesana’
Putsgor P W. Atlaa historyczny.
Babirsoki J. Trzy mapy Polski.
Dyakowski B Atlaa motyli krąow yth.
Wilktunm U. ,  yaiitw a rolliaaogs.
Lamport K z» i« ri» tip»  t« a  I .
Arct-tłolcsswska U. Rośliny kwiatowo.
Macirszi dr. Ai. Atl»s statystyczny Kr. Poitk. 
Strasbargsr K Roczsik statystyczny Kr. Polok 

rok 1915.
Grabski Wł. Rocznik statystyczny Kr. Polskia- 

gs sok 1914
Krzyżanowski A. Statystyk,. Psiaki.
Kamanisaki K . ,
Bilans handlowy Kr. Polskiego.
Arct M. (wyd • Słownik ilastrowiay j»z psl- 

akiogo tom 3.
Arct M. (wyd.) Słownik ortograficzay. 
Passendorfer A. Słowaik ortograficzny. 
Krasnowalski A Slewsik staropolski.
Arct M. (*yd.) Słownik wyrazów obcych. 
Wisniakowski A. J. 8łownik wyrasów i  wyra- 

sen handlowych.
Balls H Słowniczek wyrazów » pisowni węt- 

pliwsj
frzymałowski Wł. Prawidła pisowni polskisj. 
Srasnewolski A Najpospolitsze błędy jpsykowo 

„ „ Systematyesn* składnia jysy
ka polskiego

Kozłowski Wł. U. 60 i jak czytań?
, .  Jak ozytae utwory p isk u

Album biograficzne sasłatonych Polaków i Po­
lok wieku X II tom 2

lis to r ja  I I I  stulecia tom 3. 
hesiczyc Zb. Herby szlachty polskiej tom 3. 
Matlakowski Wł. Zdobieiie i  sprspt lado pol­

skiego ns Podhalu.
Materjały do architektury polskiej tom 1 wiol 

i miasteczko.
Odbudowa wsi polskiej.

„ polakiego miasteczka.
Prawo oywilao, Obowięsujęco w Kr. Polakiem 
Biblioteka publiczna w Warszawie w 191* r. 
Slegor Z Księga rsoezy polskich, 
ftomólidska M Katalog dsiol aaukowyeh Biblio­

teki Kolejowej
Katalog Czytelni Maskowej Bibtiot. ?obl. w 

Warszawie.
Kalendarz asiwersyteobi semestr latai 1915/:* 
Pseadosimy i kryptonimy pisarzów polskich

Ł Będzina.
-f- Odczyt W dniu 25 marca vr 

rocznicę pow itania kościuizkowakiago, 
p. E. Winkler, dyrektor tu tejizej izkały  
realnej, wypowie w sali ochronki na Gó 
rze Zamkowej odczwt okolicznościowy.

+  Brak „T-wa opieki nad zwie­
rzętami" daje lię  w Będzinie bardzo 
odczuwać. Przeciążenie wozów ładun­
kiem nad aiły konia marnie odżywia­
nego oraz nieludzkie katow anie zwie­
rzęcia je it na porządku  dziennym, By- 
dzin tworzy różne nowe organizacje na­
leżałaby pomyśleć i  o tej placówce.

+  Korniej a ap ro w iz a c y ja a  w duic 
mięinw jatkę ową otw iera o godz. 7 ej 
rano, iprzedaż kuponów mięsnych b iu ­
ra  komisyjna rozpoczyna również o tej 
godzinie, jeit ta wielką wygodą i na­
leżałoby jeizcze zakupy innych pro 
wiantów wobec dłuższego dnia, rozpo­
czynać o godzinie 8-ej rano a nie o 9.

-j- Choroby dzieci. Wiele dzieci 
zapada na anginę i influenzę. Przypi- 
iać  to należy zmianie temperatury i 
braku całego obuwia.

„ M U C H  Y "
Najlepiej prenumerować w p io it z Redakcji WARSZAWA,

HOŻA 36
K w artalnie Rb. 2 w raz z przesyłką. W ielkanocne .M uchy" bardzo 
— — — — wesołe — — — ’ —
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4* Z są d a  Przed paru dniami w 
tutejszym polskim aądzie pokoju roz­
poznawana była sprawa, wytoczoa* 
przez kupca Branę Mordce H erberto­
wi i Abramowi Zeliogerowi, którzy po­
djęli aię przetransportować parę be­
czek oleju do Częstochowy. Pomysłowi 
ekspedytorzy zawartość beczek sprze­
dali i napełniwszy je kamieniami wy* 
słali do Częstochowy, jako .olej". Sąd 
pokoju skazał oszustów na 4 miesiące 
kezy.

+  Sklep bławatny przv ul. Sław* 
kowskiej, należący do pp. Kępińskiego 
i File go, z powodu nie przedstawienia 
w swoim czasie władzom próbek po­
siadanego towaru, przed kilku dniami 
opieczętowano. Obecnie zarekwirowa­
ne materjały są wywożone,

Z alley. U wielu domów dłu­
gość dachów nie jest zabezpieczona 
rynnami. Wobec tego sterczące k a ­
wałki lodu przy odwilży spadają z wy­
sokości kilkupiętrowej i mogą przecho* 
dni poważnie okaleczyć. Ogrodzenie 
podczas odwilży chodników w takich 
miejscach jest konieczne.

Nadto właściciela domów nie na* 
prawiają rynien ściekowych. Wskutek 
tego podczas deszczu w niejednem 
miejscu tworzą się nieoczekiwane fon* 
tanny, obryzgując brudami dachowymi 
twarze i odzież.

4* „Cukiernie". Najwięcej skle­
pów Będzin posiada z owocowymi cu­
kierkami i ciastkami. Sklepów tych 
spotykamy rzędem po 3 i więcej a na 
całej ulicy jest ich kilkanaście. Han- 
delki te z owocami, mając ciastka i cu­
kierki oraz wywieszoną kartkę .T u  mo­
żna wypycz kawy i herbaty" otwarte 
do godz. U  w nocy, wyrrądzają kon­
kurencję cukierniom i innym sklepom.

4 ' Służąca za złodziejkę. Stani­
sława Nowak zgłosiła się na służbę do 
p. K. zamieszkałych przy ul. Modrze- 
jowskiej Nr. 11, Ponieważ nie miała 
paspoitu, zaprowadzono ją do fotegra- 
fji. Po paru dniach Nowakowa zabraw­
szy gotową fotografję i parę butów 
wartości 40 rb. ulotniła się.

Wieści se stolicy.
□  Hr. Szeptycki jenerał-majorem.

Piotrowski „Dzień. Naród.11 donosi, że 
% wiedeńskich kół wojskowych informu-

j t  komendant legjonów polskich, 
pułk. br. S ż c p tjf ty  zamianowany zostai 
jenerał-majorem.

Q  Zjazd i,kulturalny4'. Klub ,lu- 
doWóófc* żydowskich uzyskał pozwole­
nie aa urządzenie w Warszawie .p ier­
wszego żydowskiego zjazdu kultural­
nego" w d, 26, 27 i 28 b. m. Posie­
dzeń odbędzie się 6. Referaty zjazdu 
obejmują, między innemi, sprawy szkol­
ne, językowe, muzyki ludowej, folkloru, 
literatury i prasy, teatru, bibliotek, mu­
zeum narodowego, kursów bibliotek, 
kursów biblioteczno-muzealnych i t. d. 
Przemawiać będą m. in. trzej radni ży­
dowscy : Priłuckij, Hirschhorn i Efron, 
Prowincjonalne „organizacje oświatowe 
i związki kulturalne*', mają przysyłać 
po 3 delegatów.

Ś p. Bronisław Znatowicz.
W Warszawie zmarł jeden z najwy­

bitniejszych chemików i przyrodników 
polskich Bronisław Znatowicz.

Urodzony w r. 1851 w  Lublinie, po 
skończeniu tamtejszego liceum, atudjo- 
wał przyrodę na uniwersytecie war­
szawskim i następnie we Lwowie, gdzie 
został asystentem prof. Frenda przy 
katedrze chamji ogólnej w Politechnice 
lwowskiej. W roku 1874 wrócił do 
Warszawy i został asystentem przy ka­
tedrze chemji w uniwersytecie war­
szawskim. i /

W roku 1878 został redaktorem 
.Zdrowia", które wydawał z d-rem Dóbr- 
akim. Jako redaktor .Wszechświata" 
wydał 30 roczników tego pisma. Wy­
dał przy pomocy kasy im. Mianowskie­
go 20 tomów Pamiętnika fizjograficzne­
go. Jako redaktor .Chemika Polskie­
go", wydał 6 roczników tego pierwsze­
go samodzielnego organu chemików pol­
skich.

By) współzałożycielem T-wa Ogro­
dniczego, Kasy im. Mianowskiego, Sek­
cji chemicznej przy T-wie popierania 
Przemysłu i Handlu. Jako przewodni­
czący tej sekcji, przyczynił się głównie 
do ujednostajnienia słownictwa chemi­
cznego polskiego.

wspólnie z Józefem Boguckim spol­
szczył cenny podręcznik chemji orga­
nicznej Karola Schorlemera; wydał wła­
sny podręcznik .Chemji mineralnej", 
oraz wiele cennych rozpraw, badań, 
spostrzeżeń; przetłomaczył na język pol­
ski .Zasady chemii teoretycznej" Lot- 
hara i .Zasady i wyniki badań sterei- 
chemicznych* Meyera.

Zmarł w ubiegłą niedzielę, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, w 66 roku 
życia.

Z kraju.
G  Nowi profesorowie Uniw. Ja­

giellońskiego. Cesarz zamianował nad­
zwyczajnego profesora ks. d-ra Józefa 
KaSzmarczyks, zwyczajnem profesorem 
studjum biblijnego Nowego Testamentu, 
a docenta prywatnego ks. d-ra Jana 
Korzonkiewicza nadzyczajnym profeso­
rem studjum biblijńego Starego Testa­
mentu na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Nowi prezesowie znani są zarówno w 
kołach naukowych jak i w społeczeń­
stwie ze swej działalności na różnych 
ważnych posterunkach.

□  S. p. prof. dr. Józef N usbaum - 
Hilarowicz, W dniu 14  b. m. zmarł 
we Lwowie ś. p. prof. Nusbaum-Hila- < 
rowicz, zasłużony zoolog, jeden z naj- - 
wybitniejszych przyrodników polskich. 
Liczył lat 57, to też śmierć Jego do­
tyka nasz świat naukowy w chwili, gdy 
długiej jeszcze i płodnej moglibyśmy 
po nim spodziewać się działalności.

□  Unieważnienie wyborów. Z 
Siedlec donoszą do * J. Wort" : .Miej­
scowy komisarz wyborczy, burmistrz dr. 
Schaler wydał zawiadomienie, że wy­
bory w kurjach 2, 3, 4 i 6 odbędą się 
powtórnie. Przy pierwszych w> borach 
w kuriach tych większość'zdobyli żydzi.
.  J. Wort* wyraża więc przekonanie, że 
wyborcy żydowscy stawią się przy 
drugich wyborach tak licznie, jak i 
przy poprzednich,

□ Zajęcie naczyń kościelnych. W 
pismach galicyjskich czytamy: Wszyst­
kie naczynia kościelne z miedzi, niklu, 
rcc;:;dźu, bronzu, tombaku i cyny za- 
jsł rząd na cele wojskowe, Wolne są 
od rekwizycji tylko te przedmioty, któ­
re mają szczególną wartość artystyczną 
i historyczną (zabytkową), a nadto i te, 
które są do odprawiania nabożeństwa 
niezbędnie potrzebne.

inżynier amerykański Fr. Schumann.
Pomysł jego opiera się na połącze­

niu wozu bojowego z czasów Aleksan­
dra Wielkiego, z okrętem wojennym 
dzisiejszych czasów. Jest to więc ol­
brzymia machina w kształcie kadłuba 
okrętowego, spoczywającego na trzech 
kołach, z których przednie jest sterowe 
Naturalnie jest ona silnie opancerzona 
i uzbrojone w różne działa, karabiny 
maszynowe, ręszne granaty, minierki 
i t. d. O wielkości jej daje pojęcie o- 
koliczność, że każde jej koło ma śre­
dnicy 60 metrów. Przy tych wymia­
rach, nierówności terenu i rowy nie 
przedstawiają żadnej przeszkody w po­
suwaniu się naprzód, a także laay i 
domy nawet nie mogą tego kołosu po­
wstrzymać. Nic się też nie może o- 
przeć jego niszczącej sile, tern bardziej, 
że pod spodem potwora są różne potę­
żne grabie, które mają uzupełniać dzie­
ło niszczenia.

Maszyny poruszające ten pancernik 
znajdują się w jego wnętrzu na ruszto­
waniu o 100 metr. długości. Jakiej są 
one siły, na razie jeszcze nie wiadomo.

Czasopismo .Deutschland zur See" 
zamieszcza podobiznę tej nowej ma­
chiny wojennej, o której autor twierdzi 
że przeciw niej niema środka obrony. 
Rzeczywiście bezcelowem by było my­
śleć o wyszukaniu takiego środka, bo 
amerykański pancernik bojowy na ra ­
zie nie jest jeszcze realizowany, a prze­
ciw fantazji amerykańskiej niema chyba 
środka obrony.

1 Fóćnyeł) efeen.
□  Nowa .Joanna d’Arc“. Kore­

spondent .Vossische Ztg.“ donosi z 
Genewy: .Dzienniki francuskie kol­
portują wiadomość o zjawieniu się we 
Francji nowej „Dziewicy Orleańskiej". 
Śród ludności Waodei ujawniło się po­
dniecenie religijne wobec oświadczeń 
młodej dziewczyny wiejskiej, że Bóg 
powołał ją do pójścia w ślady Jcanny 
d’Arc i oswobodzenia Francji cd nie­
przyjaciół, Dziewczyna tą jest 20-le- 
tnia Klara Perchaud, pobożna córka 
rodzinv wieśniaczej, zamieszkującej fol 
wark Les Reinfilliers. Dziewczyna ta 
opowiada, że gdy modliła się w kapli­
czce opodal folwarku, objawiła się jej 
Matka Boska, oraz rozległy się głosy 
niebiańskie, wzywające modlącą się do 
oswobodzenia Francji, Z całej Wandę 
i departamentów sąsiednich odbywają 
się obecnie pielgrzymki do Reinfillierc. 
Duchowieństwo, zapatrujące się począ­
tkowo z niedowierzaniem na te opo 
wiadania, przewiozło dziewczynę do 
Paryża, gdzie umieszczono ją pod opie­
ką kardynała arcybiskupa paryskiego, 
w klasztorze żeńskim.

Tabela nieurzędowa
wygranych I ej Loterji klasowej Rady 

Głównej Opiekuńczej.
We czwartek w pierwszym dniu 

ciągnienia drugiej klasy wygrane padły 
na numery następujące:

8.000 rb  s a  Nr. 13062
2 . 0 0 0  rb. na Nr. 1519.
1 . 0 0 0  rb. na Nr Nr. 1783 25992.
6 5 0  rb . na Nr Nr. 15730 27719.
P a  * 0 0  rb. na Nr.Nr. 429 6743 14534 15155 

22897.
Po  rb. 1 0 0  i a  Nr. Nr. 17 1745, 4514 4838 

4880 11373 1*274
Po 7 *  rb. na Nr. Nr. 710 1304 1806 7374

8976 10497 10539 10900 13703 13826 13892 14020 
14157 14972 20848 21279 3 I 977 2 2 744 23279
24285 24852 26326 28783 29633.

O F I A R Y .

i  rb . zam ias t w ieńca  na trum no ś. p A palonji 
W ol:f, c sy sty  zysk  sprzedaży  p o r tre tó w  ś. p. la s ie - 
go dobroczyńcy H enryka d ienk iew iozą  1 rub la  aa  
„ R a ta je ie  dz iec i* .

Z łożyli o fia ry  na ręce  księdza R aczyńskiego : 
A rtu r  U ichsel 5 rak, d -s tw s  F alkow scy 3 rb , X X. 
30 mk.

Potrzebny czeladnik
szew ski i podręczni, Ś rodula  Nr. 1, K alista. 
 ___ ____ ____ ___________ ______  530-1-2

Marjannti Plucińska
zgubiła paszport w Sielcu. P rosi zw rócić na 
K uźnicę Nr: 15.    544

Kopię bryczkę
lub lekki w olant na  jednego konia. W iadom ość 
w A dm inistracji „Kur. Z.* pod  P F. 546-3-1

Zgubiono
książkę żyw nościow ą w ydaną A gnieszcze W a­
łek, Z w rócić proszę do „Kurjera*. 545-1-1

Wynajmę 
5 pokoi z kuchnią . M ikołajewska 3. 550-1-1

S przedam
koniczynę ład n ą  po 5 rb . 50 kop. cen tna r ul. 
P ańska 35. 549-2-1

Do sp rzedan ia
św inka 3 m iesięczna, W iadom ość: „Kurjer*.

5Ó 7-2-1

80 a i r i  z im i pod zasiiwy
w okolicy  8iswieri» d» wydtieri<wienja. 
T ana*  polew a Mgielni* * faogatemi pokład* 
mi dub-ej g liny , s  k iera tem  i wysuektowaną, 
k i lk a l t tn ią  g lin ę  de nabycia W iadam ećć w 

„ K n rje r ie * . *40

^  1

W niedzie le , id ąc  pieszą d rogą  sd  I n ty  t a  
ta rsy n y  do Z agórze,

zgubiou Rb. 1200 « buknoticii
2 po 500 i 2 po 100 rubli.

P ien iądze  sta n o w iły  cały  m ająt>k k il a n ro ­
dzin. U prasza się  łaskaw ego znalazcą o 
zw ro t do p. J . K rzysztofika K atarzyńska  5  

za w ynagrodzeniem . 543

Wjnaem powozów
i koni roboczych*

A. K. PEUCKER, i*> 
ulicą Starososnowiecka Nr. 23.

O

N ajw yższa w y­
g ran a  w szczę­
śliw ym  w y­

padku

jeden  miljon
m arek.

Nfskoinft
szczęścia.

Wygrane
gwaranltr

je
państwo.

W spaniałe szanse wygrania 
przedstawia

przez m iasto  Ham burg gw aran tow ana w ielka lo- 
te r ja  pieniężna, w k tó rej

13 m ilionów  k73l,0 0 0  m k.
napewno musi być wygrane.

N ajw iększi w ygrana w azczęśliwyii) wypadku 
w ynosi

Jeden  m iljon Mk,
w z g l « d ii e

Marek 900,000
890.000
880.000
870.000
860.000
850.000
840.000
830.000
820.000 
810,000

Marek 305,000
303.000
302.000
301.000
300.000
200.000 
100,000
90.000
80.000 
70,000

Opróez tego p rzypada do w ylosow ania w iele 
w egran y ch  po Mk, 60 000 , 50.000 , 40.000 , 30 ,000 . 
20 .000 , 10 000 i  t  d.

W ogóle lo te r ja  sk łada  s ię  ze .0 0 .0 0 0  losów, 
z k tó ry ch  56.020, a  z a te m  w ię c e j Ja k  p o ło w a w 
c iągu  7-iu  c iągn ień  stopniow o w ylosow aną być 
m usi.

2  te ]  n a d a rz ń ją c e i  s ię  o k a z ji , p o w in ien  
k a ż d y  s k e r z y s t i ó ,  a b y  w o b e c n y c h  ciętklch 
c z a s a c h  p rę d k o  do ś ć  do m a ą tk u .

W ysyłam  losy do I c iąg n ien ia  po u rzędo­
w ych cenach

Mk. 10 Mk 5 Mk, 2.50
za ca ły  los. za pól losu za ćw ie rć  losu

za poprzedniem  nadesłaniem  p ien iędzy  p rzeka­
zem pocztowym .

U rzędow y plan losow ania zaopatrzony pie­
częc ią  państw ow ą, w k tórym  oznaczone będą ko­
lejno c iągn ien ia  i  w yszczególnione dokładnie 
w yg iane , przesyłam  na życzenie g r a t is  i '"ranko.

Każdy b io rący  u dzia ł o trzym a urzędow ą ta ­
belę w k ró tce  po odbytem  ciągn ien iu . <

W ygrane będą n atychm iast w ypłacone pod 
g w arancją  państw ow ą. 509
Zam aw iać upraszam  n a ty ch m iast najpóźniej do 

5 k w ie tn ia

Samuel Heckscher s i r ł ,
Kantor bankierski

H a m b u r g  (*& 1145).

„GŁOS LUDU”
Lądowe pancerniki,
Nie chodzi tu już o angielskie wo­

zy pancerne, zwane żółwiami, lecz o 
wielkie okręty wojenne, które mają się 
poruszać po lądzie. Pomysł jest natu­
ralnie amerykański, a wynalazcą jest

Pismo ludowe, wychodzi 
w dalszym ciągu w Czę­
stochowie pod redakcją

Józeta Siecińskiego.
PRENUM ERATĘ MOŻNA NADSYŁAĆ POCZTĄ.

4 6 0

R tr z y m , pastewne i kwiatowei i  a s i  fi m p°icca akłacL ,o4
Zaleskiego w (tadaieie.

Radaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKL Wybawca ANTONI MAZURKIEWICZ, Drdkanda „KURJERA^ZAGŁĘBIA* uL Dęblińska hr. 7,
Złt Ctnsury J


